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LUD~WY NAUCZYCIEL. 
Bo przypuśćmy że rodzina nauczy

cicln luriowego sk lacla się z pięciu osób 
Lo rubryka wydatków domowych przed
stawi się mniej, więcej jak następuj1' : 

Przypuśćmy jednak że każdy ohar· 
czony rodziną nauczyciel ludowy zre
dukuje wydatki domowe do minimum, 
przypuśćmy, że będzie mi<'szkal w jed
nym pokoju z kuchnią, przypuśćmy, 

że starczy mu na względnie "przy
zwoite" nbieranie siebie i swoich, bo 
wydatki na życie zredukuje do rubla 
dziennie a służącej trzymać nie będzie. 
Przypuśćmy. 

Wiadomo ogólnie że ludowy nau
czycie l, jest jednostka, która na wsi 
uczy dzieci wlo~cinn, w mieście zaś 

d7.ieci robotników, rzemieślników oraz 
biedniejszych obywateli. 

Pozatem każdemu wiadomo że 

nauczyciel ludowy zarówno wiejski jak 
i miejski jest pl'alny przez ogól, i czę
ściowo zwłaszcza oslalniemi czasy przez 
rząd. 

Pensja nauczyciela na ogól biorąc 
jesl w stosunku do pracy wymaganej 
od niego bal'dzo, bardzo skromną, czę
sto nawet więcej niż skromnf!..,. Są 

i lulaj, nalul'alnie, wyjątki; lecz są tak 
nieliczne, że ich oslalecznie na,,·cL w 
rachubę brać nie można. 

.Mieszkanie (2 pokoje i kuchnia) 12 rb. 
Życie (lic:ząc 1 r. 50 k. dziennie) 45 rb. 
Słnżąca, opal, świallo i pranie 8 rb. 
Wydatki nieprzewidziane 5 rb. 

Oll'zymamy sumę 70 rb 

A za cóż ma się nauczyciel ludo
wy ubierać? A żonę? Dzieci? Z czegóż 
ostatecznie odfoży kilkadziesiąt rnbli 
na "czarną godzinę?" 

To jednak czyż ludowemu nauczy
cielowi nie wolno mieć zadnycb du
c'bow ycb aspiracjir 

Czyi ma on się zasklepić w cia
snych ramach życia domowego i szkol
nej pracy nie korzystając absolutnie 
z żadnej godziwej rozrywki? Czyż obcą 
ma mu być przyjemność jaką daje nam 
naprz. teatr, ·koncert itp.? Czyż niema 
znać moralnego zadowolenia i odnosić 
korzyści jakie nam daje życie towa
rzyskie? Czyż powinien przy calej swej 
ciężkiej. niewdzięcznej i odpowiedzial
nej pracy wyrzec się wszystkiego? 

Nauczyciel ludowy pracuje-otrzy
muje za Lo wynagrodzenie i - zdawa
łoby się, że wszystko \\" porządku. 

Pl'zecii;;lna pensja miesięczna lu
dowego nauczyciela wynosi na \\'Si od 
35 do ..J.5 rb., do czego olrzymuje za
zwyczaj i mieszkanie. 

Mógłby tu kl.n odpowiedzieć, że 

może on poza szkolą jeszcze pt'acować. 
Tak, ale o pracę tę Lrndno, bardzo 
Lrndno. Dy1·ekcja naukowa zabronila 
udzielać l0kcji prywatnych w szkole. 

Tymczasem tak nie jest. Zapylaj
my się bowiem jak pracuje Indowy 
nauczyciel i jak mu za Lo p-tacą, a wni
knąwszy gJ ębicJ w kwestję Lę otrzy
mamy odpowiedź że stosunek wyna
grodzenia do pl'acy bynajmniej nie jest 
takim jakim powinien być w knllural
nym spoteczeństwic. 

W miastach pensje wal1ają s ię 

między 60 a 80 1·b. łącznie z pieniędz
mi przeznaczonymi na mieszkanie. 

.leśli więc weźmiemy dla rniasl 
sumę pośrednią między wymienionymi 
wyżej L. j. 70 rb. tu otrzymamy liczbQ 
jaką musi z pewnym artyzmem 11rnni
pulo\\"aĆ każdy nauczyciel aby w do
mowym budżecie po miesiącu nic oka
zało się deficytu. 

W domu zaś niepodobna uczyć 

kilkunastu uczniów. Kot'epelycji dubrze 
płatnych niema prawie wenie. 

12) Helena Buchnerówna. 

Dla ideałów. 
Nowela. 

~·. ·--
Stasia chętnie ofiarowała swą pomoc ku

zynce. Przy porządkowaniu książek myśl, 

że może Grynicki przyśle korepetytora, iako 
osobę kompetent11ą po książki, przemknęła 
jej po g·łowie i jasnym promykiem nadziei 
rozświetliła chmurną, znrnrtwioną duszę rlzie
wczęcia. 

Nazajutrz w porze, g·dy Stebnewska wraz 
z Stasią przygotowywały w jHclalni podwie
czorek, wszedł Stefan, wprowadzHjąc posta
wnego, przystojneg·o mężczyznę. 

- „Pan Orwicz - przedstawił go żo

nie i Stasi - przybył z prośbą od pana 
Grynickiego o książki dla swych uczniów." 
Zygmunt śmiałym wzrokiem wpił się w Sta
się i dlużej i sel'deczniej uścisnąl jej rękę. 

Stebnewska ze Stasią wprowadziły Or
wicza do pokoju, gdzie mieścił się szczupły 

księgozbiór i Z\tczęli przegląd książek. 
- „Zosiu - zawołał po chwili Stef:rn 

z sąsiedniego pokojn - daj kluczl' od ś pi

żarni, bo służba czeka na podwieczornk i 
113 próżno czas mitręży." -

Pani 'tebnewslrn rzu0i wszy słowo „ prze
praszam" wybiegła śpiesznie. 

I nolens volens musi każdy nau
czyciel liczyć li Lylko na swoją skromną 

pensję. A jeśli ostatecznie zarobi kilka 
rnbli miesięcznie po za obrębem szkoty 
to i lo zasadniczo postaci rzeczy nie 
zmienia. 

Zaiste, spotecze11stwo nasze tra
ktuje nauczycieli ludowych po ma
coszemu. A dola ich lekką bynajmniej, 
nie jest. 

Stasia czuła, ~e serce j ej mocrnP,J nde
rza i silne rnmiei'ice oblały twarz. 

,_ „Oodzie1'1 - zaczął pierwszy Zyg·
mnnt - wyglądnlem pani narl strumykiem i 
nigdy i nigdzie dostrzedz j ej nie mogę. Czy 
pani mnie umyślnie unika, czy też jest to 
wpływ osób innych - 1·zeld' smutnie - a 
ja tak ba.rdzo tęskniłem za tą orzeźwiającą 
ducha rozmową, jaką miałem przyjemność 

prowndzić przez te trzy dni."-

- „I ja również - szepnQła ciclrntko, 
n1edostrzeg·alnie Stasia - ale wiem, że to 
nie można, bo to jest poclobno nieladne i złe." 

- „My bądźmy sędziami naszych my
śli i czynów - odrzekł shrnowczo - g·dyż 

dt1chowo jesteśrn y nnstatccznie ukształceni, 
by rozróżnić ·o tchnie zg·nilizną, a co ożyw
czą wonią fijolków i wdziękiem niezapomi
najek - . Nasze rozmowy i myśli chyba 
pod drug·i(' to porówiutnie podciągnąć się 
dają," -

-- „Tak -- rzekla zdziwiona StHsia i 
µl'zenikliwi e w twarz mu spojrzała czy 
pan to mówi szczerze, czy m >gę ufać tym 
slow om - s pytała." -

- „Panno Stanisławo - odyH1rł Orwicz 
- dla pani !n iezdolnym byłbym być podłym 
i falszywym, p<tni ma w sobie cóś jasnego, 
promfoniejąeego, iaczem tęskniłem szalenie 
prz<'Z te trzy tygotlnie niewidzenia, a czern 
lekkomyślnie się bawić bym nie móg-1. Czy 
Pani wie - mówi! dalE>j - że ja wytęża

łem swój spryt i pomysly w jaki uy sposób 
mórlz prowadzić z pani ą ten djalog snów 
złotych, a wielkich." -

-- „Obrnł już pan książki - spytała 

we drzwiach pokoju niespostrzeżona pani 
Stebnewska?" -

- „Tak, iuż -- odpowiedział zmieszany 
nieco Orwicz - i ehwycił w rękę jakieś dwie 
książki, mało zwróciwszy uwag·i nn ich tytuły. 

- „Ponieważ odwiedził pau nasz dom 
o zwykłej u nas godzinie podwieczorkowej, 
wi<;:c proszę -- rzekła z uśmiechem uprzej
mym Zofja - do stołu __ , „czem chata bo· 
g·ata tern rada" - dotlała wesoło." -

- ,.Dziękuję - rzekł Zygmunt - za 
gościnność i mile spędzę chwil kilka w at
mosferze, za którą tak tęsknili moi rodzice." 

Usiadł naprzeciw Stasi; życzliwym, przy
jaznym wzrokiem ogarniał jej niewitrną, dzie
wiczą twarzyczkę. Opowiadał śmiało i zaj
mujiico o prastarej stolicy Krnkowie, pamią
tkHch narodowych, g·odnych znajomości każ
dego polaka. 

Pm'1stwo Stefanowstwo słuchali ciekawie 
i z tęsknem pożądaniem marzyli o chwili uj
rzenia tych murów i przedmiotów, które przy
pominaj<t dni chwały i potęgi politycznej. 

N astQpnie, opowiadał Zygmunt, o sto
sunkach uniwersyteckicl1, o ostatnim strajku. 
powodem którego był ksiądz Zimmerman i t. d. 

Największą uwagę atoli słuchaczów zwró
cił przy opowieści o uroczystościach Gruud
waldzkich. Mówił plastycznie, kwiecistymi, 
pełnymi lokresami Przedstawił chwilę sku
pienia ludzi, których los nienawistny rzucił 
na trzy oceauy, burzą rozszalałe i wszędzie 
toczył się mniej, lub wię1•. ej zażarty i . wy
trwały bój o życie. 

([). c. ń.) 



2. GAZETA PABJANICKA. 

O 'w'iata ludowa lo czynnik rłonio

slej wagi w życiu każdego społeczei1-

stwn. Ludzie więc pracuj:1cy pl'Zy kl'ze

wil•ttiu jej lam wlaśnie, gdzie najwiQ

ccj, jcsl duchowego mroku, pracują, 

u pod::;Law - a taka prnca jesl najcię:i.

:z:~, najniewdzięczniejsz:1. 

Nauczyciel Jud0'''Y rnnsi w s\\·ej 
pracy zapomnieć zupełnie o sobie, musi 

jej oddać · ię caly, mu i zalracać zwolna 

wszelkie cec-hy indywidualne jako ogni

wo potecznego lat'1cuclia- musi zt·obić 

ogrnmną ol'iarę ze swego J3. 

l'ilkadzic8iąl, a nawel kilkanaście 

lal jeduoslajnej, monolonnej pracy ni 

Lo umyslowcj, ni fizycznej - wytwarza 

z niego czlowieka - maszynę, w klórym 

zabilu zo8tala przez pracę iście Syzy

fow:~ energja i wola n z nimi i jaśniej
szy połol myśli. 

13cznslnnny, zmurlny, wymagający 

ogrnmuego zaparcia siebie, trud wy

cic1icza go l'izycznic i duchowo i lylko 

jednostki silne i odporne wy<'hodzą 

zwycięsko z lej walki o byl. 
Takich, uicslcly, jc!:it mniej. Więk-

szość Jamie się przed czasem pod na

ci~kicm pracy i życiowego wegetowa

nia-i w smutnej apalji i rezygnacji 

idzie koleją losu„. 

Nuuczycicl ludony daje ogólowi 

swoje sily żywotne, zdolności, rutynę 

i poko11uj:!c nie 1ńalr Lrndności, rzuca 

pl'omienie świalla w glębokie mroki 

olaczaj:ice nasz lud: należałoby więc 

wpI'osL z pobudek huma11ilarnych jeśli 

już nie w uznaniu zaslug odpowiednio 

go wynagradzać. 

Argumenla1ni w l'Odzaju. „szczylnc 

zadania", .poslanniclwo" i l. p. naj

niezbQdniejszych poll'zcb żyei tl\\'ych 

zaspokoić 11ie można. 

Czas już aby spo l.e czeństwo nasze 

spJaciło dlug wdzięczno'ci zaciągany 

przez wicie lal u nauczycieli ludowych: 

hasłem oglilnym powinno stać się po

lep;;zenie i111 bylu, i kwcslja lepszego 

wynagrndzenia ich pl'acy powinna być 

zaliczo11ą do kwesLji już nic najżywol

niejszych, ale wprosL palących. 

R. Schaefer. 

Kim ieU potok ~Io ongłiko1 
Kurespondcnl londy1\ski .Kurjel'a 

Wat'8zawskiego" donosi w swej kore
spondencji miQdzy innemi co naslępuje: 

Wiadomo powszechnie lym, którzy 
pou różują po Ellt'opie, że wśród prze
cięluego ogólu zagrnnicą pojęcie .po
lak" nie isl11iejP. 11'rancnzi, włosi ild. 
bior:t polaków za ro~jnn, niemców lub 
an lt~jaków, }H·zypuszczaj:i, że językiem 
naszym domowym jesL język niemiecki 
lub rosyjski i że Warszawa leży gd7icś 
w~ród :uiegó\\· północy. 

\V Anglji pouiekąd isLnieje lo sa
mo pojęcie, jak ze w ·zy ·lkicm jednak, 
lak l z tern, jest Lu nieco na opak. 
'hociaż biorn nas za rosjun lub niern

ców i prz,eważnie przypus~Lz~j;:l• .że 
językiem naszym jest. rosyjski ~ 111~
miecki, jednak t'oznmieJą zwykl , ze rnc 
j steśmy "rdzennie" cz lonkami tych na
rodów. Olo biorą. nn.i> za„. żydów. 

Czy kl.okol wiek n na· może coś 

podobnego przypuszczać? Boć przecie 
żyd typowo różni się od pniaka. Jesl 
jeduak, nie ·Lely, jak powiPdzial<>1n. 
Polak w pojQciu anglika jesl izraclil.f!. 
albo jaki mś dziwnem slworze!1i~m, 
żydem-katolikirm; \Varsza\\'a zns Jak 
i .prnwi11eja polska jesl krajem o lu
d11ośC'i rdzennie żydowskiej. 

Nit>licżny1n jrdnoslkum, przybywa
jacym z Polski fula.i 1w hulku nie la
l~vo Io 1.a11wnżyt:, gdyż anglicy są. nie
zmiernie delikalni, niP mają zwyczaju 
o nic się wypylywt\C; i jdli kluś \\'Y
mir11i s\\'oja narodo\\ ość, przyjmą lu 
tło windom~ści z call} np1·u·j1nością· 
wspomna może nawet SobieskiPgo. l'o 
niczcm fednak nie można wywniosko
wać, że anirlik U\\'aża pojQcie polak za 
ideuly1·wc z żydem. 'frzl'ba lu dingo 
prZPbywać, mi ć do czynienia z lndz
m i 1·óżnvch sfPJ' i zyć z anglikami bar
dzo blizko, aby Lo zrnznmicć, alb.o leż 
"icdzieć o Lem zgóry i badać od po
"icdniu. 

l\foglbym p1·zyloc:i:yć tu ~a l e sze
regi przykladów, o~rnnirz SlQ Lyl~o 

jednak do kilkn, klóre podam zupeluw 
\\'lf'l'nil', hez żadnej zmiany lub prze · 
sady. . . 

L\iPdym wyjaśnil po\\'yższe pOJQCle 
pewnemu obywatelowi, klóry p1·zyje
chal na knilku lulaj, uslyszałelll co na· 
slępujP: . . 

- A teraz dop1el'O 1·ozrnnH·m, co 
to miato ~naczyć. Przc•d kilku dnia11ii 
spoi k::i le111 w wa.gonie pastora angli
ka11skiP~o, z klót'ym mówi lC'in o swym 
kł'aju i wyjnśnilem, ŻC' jes(e111 rzyr.nskim 
knlolikiem. Nic znając dobrzr JtJzylrn 
an"it'lskiPgo, sądzil<'m, że. nie rnz1.1: 
111icm, co ciw pastor clictal wyrazie 
przt i slowa: .Nie wiedzi~łern, ż.<' s:1 
żrdzi katolicy". Teraz dop1c>ro widzę, 

że l<'pi<'j znam angielski, niż mi się 
zdawało. 

Z podobnym wyrazem ździwienia 
spotykalem się rnży kilka. 

A lcraz inny pl'zyklad: Oto jeden 
z miesięczników angie lskich podaje "·y~ 

kaz ludności różnych narodow, ilus lt·u
jn.c go mniejszemi lab większemi grn
p~mi w strojach narodowych. Oczyw·i
ście, c·o wydaje mi się naLLll'alnem, 
znając A nglję, pulska grnpa przeclsla
wiona byla z garbalemi nosami i od
slającerni uszami. 

W p<'wnrm lowa1·zysLwie, gdzie 
µrzecl:;tawiono polflkciw, sicdmio l<'Lnin 
miss angielska wyrwała się z symp<\
tycznym znaniem: 

- „O, noy aro jews!" (0, pano
wie żydzi!)' 

- Zkąd, pyla1ny, Lakic p1·zyp11-
szczenie? 

- A, bo uaz\\'iska pa1iskic s:111a 
.ski." 

Trzeba bylo wielkiej elokwencji, 
a p't'Zytcm faklów, liczb i L. d., żeby 

Lowuzy,;Lwo nasze Żgodzilo się na to, 
że nazwisko na "ski" nie żydowskie. 

\Vynie~Jiśmy jednak wrnżenie, Ż<', mi
mo wszystko, szanowne Low;irzyslwo 
bierze nas za żydów i nie ba1·dzo do
wierza naszym argnmcnlolll. 

Zkąd µowsLalo I.akie pomieszanie 
pojQc:, lalwo zrozumieć. Oto jcsl lu 
miljon żydów, a polaków 111aJa gars
Lkn, skladaj:ica się z luduośl' i uboższej, 

gnieździ sis w okolicach wschounich, 
objętycll we wszecl.11\'laduc pu8iada1?ic 
przez żydów, p1·nw1" w Lym sloprn n, 
co nasze Nalewki. A że pt'zecięlny 

żyd wstydzi się swego pochodzenia i 
podaje się za polaka (rzadko kiedy za 
1·osjanina), wynik ztąd jasny. 

' Powyisze wieści ze stoUcy jedne
go ·1, najkulturalniejszych pai1sl v są 

l'Ównie dziwnP jak smutne. Zdawalohy 
siQ ŻP Enroj~a powmnaby. ch?ć .. w.ie~ 
dzieć o 11a8 Jako o nal'Oclz1c, Jesl1 JLlZ 

11a szali pań I w owej w stosunkach mię
dzynarodowykl1 nigdzie zauważyć nie 
rnoże1uy. 

Winna temu 11ie fyiko niczrozu
miala \\' Lym kierunkniignornncja p!'zo
downików JJauki i kultury, nir Lylko 
przysługi naszych bliższyeh i dalszych 
.przyjuciól", ale winniśmy Lrż i ·ami, 
bu zbyl cz~slo pomijamy 8posobność 
podkreślenia naszej odręb11ośf'i naro
dowe, ;1 11ir•1·az ukrywamy skl'zę f.ni e 

11asz11 narodowość, jak lo naprz. osta
tnio ma miejsce w jaśnie-holclu .Po
lonja" w Warszawie. A ile lo razy 
polac:y podróżnjący zagranicri pozwa
l;iją na zaliczanie siebie do nujrnzmail
szych narodowości byle LyJko nie pol
skiej. 

. fedynie Indzie 1w11ki zwrócili 11w11-

gę na lQ pl'zykr:1 ano1nałję i obecnie 
j nż praco w 11 icy l'ozmai tych gałęzi nauki 
zatroszczyli s1ę o lo aby czy lo przez 

organizowanie sekcji polskich na zja
zdach międzynarodowych, czy przez 
współpracę w miQclzynarodowych zwią; 
zkach i instytucjach naukowych dac 
się poznać i przypominać kulluralne-
111u światu o swej egzystencji, jako na
rndu, nie pozostającego w Lyle za in
nymi w pochodzie cywilizi:icji. 

Powyższe przyklady z Londynu 
powinnyby 11areszt·ie sklonić. polak.ó~v 
do pamiQlauia nawcl w naJclrobrne,J
szych sprawach życiowycl1 o Lem że 

s~ polakami. 

a) Oparte na obserwacji kierunku 

wiatru i rodzaju chmur. 

1) Gdy ku wieczorowi wiaLr nic 
!:i labni e, lecz stajr się coraz silniejszy, 
nalPży oczekiwać dJugoLrwalego desz
ew lub burzy. 

2) Gdy po ciszy w nocy następuje 
we dnie wiatr, kLóry sLopniowo slaje 
się coraz si lni ejszy ku południowi.i sla
bnic ku wieczoruwi, jcsl lo oznaki} 
pięknej i Lnvałej pogody. . . 

3) (+dy z zachodu nacl c 1 ::i,gaJą szyb
ko cl1mury pierzaste, a widnokr;ig po· 
krywa się chmu1·ka111i Lak zw. baran
kami. należy oczckiwac: wiatru, wraz 
z deszczem Jub śniegiem. 

4) Gdy chmnry pierzaste naksz.Lall 
piór wycbodZf! z j ednego p_m~klu, JC sL 
możliwy opad (deszcz lub smcg) a w 
lecie - burza. 

5) Udy chmury klębiasLc lrwa~y 
dzie11 i wieczorem i nic rozpraszan 
się wcale, należy oczekiwać dcsz.czu. 

6) Gdy chmury, widocznC' w c1ąg~1 
dnia, rozpraszajf), się kn wicczornw1! 
jesl I.o oznakr! pięknej i dlugoLnva.lcJ 
pogody. 

o) Gdy po dnin pogodnym ch111u-
1·y ukaznjf); siQ ku wieczorowi, .sLop1.1iu
wo wzraslajf!C i piQt1·z~c się, JesL 
oznakri dcszezu. 

8)" Udy w lceiC' nadciąga wielka 
chtnnrn burzowa uizko nad zierniri, 
a w powielrzn duje się zauważyć nad
miHL' wilgoci, co się njawnia przez 
uczucie uusznóści-·jc sl możliwa bn1·zfa 
z gradem. 

b) Oparte na wahaniach barome

tru i termometru. 

l) Gdy barorni>l.r wykazuje si lne 
wahanie, l)pacly nie są przewidywane. 

2) Gdy w ciąg n dnia bn rnmbl r 
spad & bez przerwy, na!C'ż y oczekiwać 
wiatru i opadów atmosfe1·ycznych (desz
czu lub śniegu) . 

X) Gdy barometr spada szybko 
w ciągu króLkicgo okrcs11 czasn, j0sl. 
możliwa burza. 

+J Gdy baromeLr wolno, slale , \\' 
ciagu ki .lkn dni, idzie w górę, można 
oczekiwać pięknej pogody przez czas 
dluższy. 

· 5) Gdy barometr rano spada wol
no, a Lernpernlura szybko wzrasta, na
leży oczekiwać opadów a w lecie -
burzy. 

GJ Gdy Sf1 dużC' wahania l.empera
Ll11'y, l. j. gdy dzier'1 jes l bardzo ~o
l'F!CY, a w nocy bardzo chlodno, Jesl 
lo oznaką sla lej pogody. 

7) Gdy wieczorem lub w 11ocy 
tworzy się mgla, kLÓl'a znika prą 

wschodzie 8IM1ca należy oczekiwać 
pogody. , 

8) Silna rosa zapowiada dzieii 
pogodny. 

KRONIKA~§§~~ 

MIEJSCOWA. 

Wybory parafjaJne. 

\V d11. a b. m. o godz. 1 po pol. 
od by Io s iQ w 111agisL1 acic zel>rnnic pa
raljalnc paml'ji św. Mateusza, w celu 
wybo1·u czlonków dozorn ko~cielnego . 
Wybl'uni zoslali pp. li'raneiszrk llill e, 
Teofil .Jankowski i Kazimie1·z Pąr.z

kicwicz. 

Patrole policyjne. 

Od ponicuzialku po mieście krą

żą konne patrole policyjne. 

Z fabryki Krusche i Ender. 

Strajk trwa w dalszym ciągu i 
sprawa uruchomienia fabryki stoi na 
ma rl wym pun kc ie. 

Zabawa „Lutni". 

Niedzielna zabawa" Lulni" w pa!'
ku SLrzcleckim udaJ.a s ię doskonałe . 

Wcsofa hutochwila .Nad Wisłą" za
grana byla przez lutni stów bardzo do
brze, wykazując duże zdolności sce ni
czne grających amato rów i utworzone 
typy uchwycone byly przez nich bar~ 

dzo trafnie, a. caJa akcja sz la gladko 1 
żwawo. Podobaly się Leż deklamacje 
i djalog, a do ochoczych lm!ców s l.a 
nęlo kilkadziesiąt pal'. 

Tramwaje i jarmarki. 

Pozawczoraj, jak zwykle w clzie1'1 
jarmarku, Lramwaje elekLrycznc do
'chodziJy nie du wl'aściwej sLacji przy 
Starym Ryuku, lecz tylko do kapliey 
nH Sla1·cm Mieście. Zarząd mins ta llo
maczy Lu Lem, że podczas jarmarku na 
ulicy Wal'szawskiej i na Starym Hy1~
kn bywa za wielkicl1 ruch, dla publi
czności wszakże zatrzymywanie się 

tramwajów na przysLanku Lak oddalo
nym od ccntl'11m miasla jesl ogromnie 
niedogodne. lJoru:i.ka nic zawsze się 

wajdzie, a zresztą. nic każdy może 

sob ie pozwolić na lakową. 
Sądzimy, 7.c, ponieważ na przy

sz ly rnk Lrumwaj e bQd:1 już kurso l\· nć 

przez cal.c miasto, należałoby ludno ść 
za wczas u przyzwycu1ić do pol.'ządku i 
podczas dni jarmarcznych, gdyż'' ledy 
tramn-ajc niC' hędą stawać ze wzglQdU 
na ruch ulicZ11y. Wl'eszcic ulice niP. 
powinny być prze.maczane na targi i 
L!umne wystawanie, lamuj::i,ce Leż rnch 
Lrnnnrnjowy. 

Zemsta niezaproszonych gości. 

W so boLę dn . 2 b. m. odbywaJo 
się wesele niejakiej Bajerówny, m1 
Górce Pabjanickirj, w domu Bacha 
przy ulicy Królkiej, w gronie rodziny. 
N at·az o godz. 2 w nocy wla l'goęlo do 
mieszkania kilkn osobników, którzy 
po1·aniii dotkliwie bmla panny młodej? 
pobiwszy i ją samą, orni polamall 
krzesla, dl.'uga zaś grupa bo111bn1·dowaJa 
kamieniami p1·zez okno. Po zkodo
wani o zajścin zawiadomili policję. 

Sprawa wynilda na I.em ~le, iż 

napaslniry czuli się pohzywdzen1 z po
wodu niezap1·oszenia ich nu wesele. 

Kradzież na kolei. 

Gdy jednego dnia w zcsz!ym Ly
godniu przybyl na s laeję Pabjanice 
poci:ig towarowy, shlżba kolejowa zau
ważyl::i, iż w jednym z wagonów wy
bite są deski. Wagon lrn byl nal'ado
wany świńmi, wysianymi p1·zez han
dlal'zy warszawskich za granicę. Gdy 
p1·zc1·acbO\Yano świn ie, okazul się bi-ak 
5 sztn k. O wypadku zawiadomiono żan
dal'ma s tacyjn ego, kLMy wyjechal na 
poszukiwanie i wrócit oznajn:iwszy, 
iż nic nir znalazł. W mislępslw1e zna
lazl y się 2 św inie pod Lodzir!. Policja 
miejska również zajęła się Lą, kradzif:
ża i znnlazla j 0dną świnię u w!aści
c(ela piwiarni przy ul. Saskiej, nieja
kiego L wczenki, by I ego str u żni ka .. C~y 
świnia la jesL jedną. z lamLych p1ęcm 

i sknd znalazla się w takim razie 
n Jw.cze nki, ś l 0clzLwo dalsze wykaże. 
Niewiarlomo również, czy sw 1n1e wy
padły wypadkowo i dopierti później 
byly ukradzione, czyli leż śc iana wa
gonu zoslala z ruz111ys lcm wybila . . 

Spirytus denaturowany. 

Od wieln osób olrzymnjcmy za
pyl.a11i11, dlaC"zr.go w sklepach monopo
lowych 11i cma sp i1·yłusu' skażonego, 

a w innych sk lP.pach można 1.akowego 
dostać, ale naLurnlnie po c0nie wyż

szej~ Ponieważ JlaJ'azie nie wiemy jak 
mainy na Lo pyl.anie odpowiedzieć, 
przy.l11cznrny s ię i sami do Lego, s twier
dziwszy s luszność pytających. 
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Reperacja bruków. 

W bieżącym Lygodlliu :1.zczęto na-
1·eszcic zwozić kamienir. na ulicę Sa
ską w celu reperowania Zl'lljnowanego 
zup0lnie brnkn. 

• 

Z Kraju. 
Wieści z Lodzi. 

+ Na zebraniu akcjona1-jnsz<iw Tow. 
akc. miej skiej kolejki clektrycrncj u
chwalono kategorycznie odmóll'ić . żą; 
daniom pracowników lramwajowyclt, 
co do podwyższenia placy. 

Jutt·o up.rywa termin dwutygodnio
wego wymówiel)ia pracy pl'zez część 
pracowników tramwajowych. 

Pt·acownicy Lramwajów miejskich 
ograniczyli obecnie nieco swe żądania, 
przed~tawione przed Lrzema tygodnia
mi. Z:idają oni ter?-Z przyznania na 
komorne w slosunku 15% od pensji; 
miesięcznego wynagrodzenia pracy, a 
nie na tygodnie, jak dotychczas, oraz 
zaliczenia nalychmiast wszystkich pra
cowników do kasy przezorno śc i. 

+ W czo raj po wróci I i do pracy ro bo
tnicy tkalni Tow. akc. L. Gryc1·a; ro
hulnicy tkalni Tow. akc. M. Silbcrslei
na; rnbolnicy fabryki Tow. akc. J. 
lfoinzln oraz robotnicy f'abryki C. Ei
senbrauua pr:t.y ul. Widzewskiej .M 214 
i Stolerowa przy ni. Rzgo\\'skiej. Ra
zem powrócifo do pracy p!'ZeszJo 4,000 
robotników. 

+ Z liczby 241 fabryk, klóre dot
kną! w tej lub i n n ej l'ormie obecny 
ruch strajkowy, w 154 fabrykach i·o
botnicy uzyskali podwyższenie p.lacy 
zarobkowej w stosunku 10%. 

+ W fabryce Szajblern wywieszono 
ogłoszenie o Lem, że wobec doslalecz
ncj ilości osób, zapisanych do prncy, 
f'abryki urnchomione będą w czwartek 
dnia 7 sierpnia r. b. o zwykle.i porze. 

+ W fabryce F. W. Szwejkerla przy 
nl. Wólczańskiej :Nh 215 zapisa.to się 
do pracy 1,100 robolników. 

+ Stowarzyszenie wzajemnej pomocy 
pracowników handlowych m. Lodzi, 
przystępuje do wydawnictwa wlasnego 
Ol'gann p. L. "Swoj sprawy". Dwuly
godn!k I.en poświęcony będzie wyłącz
nie sprawom stowarzyszeniu. 

Stan d1'óg kołowych J(rólc
!'ltwn Polslricgo. 

W '" z. w calem Kró!Pslwir bylo 
dróg bitych 7838,502 wiorsl, co wyno
si na 1 wiorstę kwadr. 0,07 wio1·sl 
d 1·óg szosowych. 

Hząd w oslatnich kilku lalach bu
dowa! jedynie szosy slralegiczne w gnb. 
suwalskiej, lomżyńskiej, siedlecki j i 
części warszawskiej, w pozostnlej zaś 
części haju ugraniczal się jedynie ua 
ulrzymywanin islniej:1cych l1·aktów. 

ZL::i.d wyp.lywa Laka 1Japrz. ntJO
malja, 7.o w gub. piotrkowskiej nn.jwię
cej up1·zemyslowionej dróg państwo 
wych jest przeszlo 4 razy mniej lliż 
w gub. siedleckiej lub lom7.y1iskicj z 
bardzo slabo rozwiniętym przcmyslem. 

Stan • dróg bitych gnbernjalnych 
jesl w niektórych miejscowo:ieiach roz
paczliwy grnbość powłoki szabrnwej 
jest nicdostaleczna. W gub. l(nliski0j 
część szos jest zrujnciwa na zupe.l ni 0. 

We Francji, 1rnjbogatszej w drogi 
bile, wypada na kilometr kwn.drnlowy 
i na mieszkańca 14 razy więcej i:;zoś 
niż u nas; w l rusach wypada na kilo
metr kw. 3,U razy więcej a na miesz
ka11ca l3,8 rnzy więcej dróg bitych niż 
w Króleslwie; w Galicji na kilomeL1· 
kw. wypAda 21/ 2 razy więcej szos, a 
na j0duego 1ńieszkai1cn 2 razy wiQccj 
niż w Kt·óleslwie. 

E orównanie lo w zupclni0 dosa
dny sposób prz konywa, jak slabu jesl 
roxwinięla sieć dl'óg bilych w Króle 
stwie i juk pilna i gwaJlowna zacho
dzi potrzeba niel.ylko przyprowadzenia 
do po1'Ządku islniejącej sieci, ale i roz
szerzenia jej do nol'my uwarnnkowa
nej potrzebami kraju. l'iszr o I.cm w 
.P1·zeglądzi Technicznym" inż. Nesto
rowicz. 

GAZETA PABJANIOKA. 

Wystawa. rolnicza w Kaliszu. 
Slaraniem Kaliskiego Towarzyst

wa Rolni czego w dniach 29, :30 i 31 
b. m. na placu Jarmarcznym przy uli
cy Nowej w Kali szu odbędzie się Wy
stawa Holnicza- Pok::iz, obejmn.iti:ca 
dzialy: 1) hoduwl:111y, 2) rolniczy, R) 
ogrodniczo-pszczelarski, 4) mas:1.yu i 
narzędzi rolniczych, 5) 1·zemiosJ· i prze
mystu ludowego, u) przemysJu zwią
zanego z rolnictwe m. 

Deklarrrcje wystawców w imieniu 
Komilelu wysla,vowego przyjmować 
będzie p. ]gnacy Chrystowski (st. po
cztowa Kali sz, tdef. nr. J 56). 

Doslarczoue J1a wystawę okazy 
przyjmowane będa na placu wyslawy 
w d. 28 b. m. prze:t. caly dzic1i i w d. 
29 b. 111. do godziny 9-ej zrana, 

· Otwa1·cic wystawy nastąpi 29 b. 
m. o godzi11ic l2-ej w południe. Na
grndy przyZ11anc będą w medalach, li
s tach pochwalnycli, pieniądzach i na
lmze. Na wystawie przygrywać będą 
orkieslrv wlościa11 kie ze wsi okolicz
nych. i_)odc:zas "·ys tawy odby\Yać sic~ 
będzie oprnwadzanie inwentarza, dL'
monslrown n ie nal'zędzi rol niozych w 
ruchu. Ur:t.ądzonf), będzie wreszci wy
cieczka na pola doświadczalne, kalis
kiej slacji doświndczalnej w KościPlnej 
Wsi. Cena wej śc ia w dnin otwarcia 
wyslawy 50 kop„ w dni naslępnc 20 
kop., czlollko\\'ie kólek rolniczy<'h, u
czniowie, dzieci i stowarzyszenia, przy
bywają_c:e na wystawQ grupami, plac~~ 
polowę cen. Wystawcy korzystają z 
bezplalnego wejścia. 

Nie wątpimy, że la pierwsza wy
stawa rolnicza w Kaliszu wzbudzi wi0l
kic za in ter0sowanic wśród ro 1 n i ków 
Ziemi J\aliskiej. 

Dalsze szczególy o wysl.awir. po
damy w swoim czasie. 

Otwarcie te~tamentu ś. p. 
Adama Wiślickiego. 

\V ed!ng brzmienia L0stn men tu, ogól
ny majątek ś. p. Adama Wiślickiego 
wynosi: rb. 21,800 w .+ 1/ 2 i 5°/0 lis
tach zastawnych m. Warszawy, rb. -I O, 
HOO w 41/ 2 i 5°/0 list.. zastawnych m. 
Lodzi, rb. 500 w obligacjach m. War
szawy, rb. 20,i)OO w listaclt zastawnych 
m. Ludzi, kolonji Targówek pod No- · 
womi11skie111, wari.ości okolo rb. 5,-000 
i J'b. (-iOO dożywocia p. Marji Wiślic
kiej-li żykowskie;j. 

Z funduszu powyższego \Viślicki 
przeznaczy! rb. 20,000 na rzecz Tow. 
bibljoteki publicznej w Warszawie przy 
ul. Hysiej, wylącznie na budowę gma
chu. Zanim f'nndusz 1101 len cel w sumie 
dostatecznej będzie zebrany, procenty 
od tych rb. 20,000 powinny być dolą
ezone do lrnpitaJu na waru11kach na
SLQpnjących: zat·z::i:d Bibljoteki przyjmu
je w depllzyl wszystkit~ książki z111arl · 
go, z wyjqlki0m komplrlów Przcglądn 
tygodniowego i dodatków rniesięczuych, 
klól'e przekazuje na wlasność Bil:'Jljo
teki, jako jedyne autentyczne źrodlo do 
historji Legoż pisma, oraz portretu ro
dziny i ml'ble, celem icil przecłlown
nia. i oddauiu mającym powstać z za
pisu zrnudci;o p11blicznym bibljolekom 
prowi ncJOnal nym. · 

flpi:;zlę majątku swego ś. p. Wiślic
ki zapisnl 11a znlożcnie bibljotek pnblicz
nycl1 z salą do czytania i To"" itau
kowo-lilel'ackim: '" Kielcach - irn. mal
ki zmarłego, ś. p. Michali11y, i w Ka
liszu-im, piet'w zej żony zmadPf!O, ś. 
p. Florentyny. Dla każdej z tych insly
lucji \Viślicki przeznaczy!: po rb. 10,000 
na wzniesien: domow dla tych bibljo
tek i zbiorów naukowych, oraz po rb. 
10,000 na kapilal wieczy:;ty. od klóre
go procentów llHl być ul1·zyrnywany 
bibljolekarz, µolak. 

Ji'nnd usz, za hezp ieqający d oży\\'ó
cie Marji Wiślickicj - Harzykowski0j, po 
jej śmierci, ma być przeznaf'zony na 
założenie bihljoleki publicznej z czy
telnia i Tow. riaukuwo-lilel'Hckiem w 
Siedl~ach lub Lomży, imienia drngiej 
żony zmal'lego, ś. p, 'eleslyny. Gdyby 
okazala się pozoslalość z tegn fundn
szu, należy ją umieści<~ na procencie 
sk.lndanym do wysokości 20,000 rubli 
cHa ufundowania bibljotcki pnblicznl'j 
w nwalkar.h imie1Jia siostry zmarlego, 
ś. p . .r ózefy Wiślickirj. 

Kilka obrazów, warlości :nlystycz
nej, :1.marly przeznaczył Tow. zacłlęly 
szluk pi~knych. 

Gdyby po 10 latach, z l)Owodu jn
kicbkolwiek przeszkód, ul'nndowanie bi
bljot ek publicznych w Kielcach i Kali
sz11 nie dos:t.lo do skutku, cala sLJma, 
przeznaczona na nie, powinna być po
dzielona na dwie równe części, z kló
rych jedna ma być użyla na ul'undo
wanie sali, mic•szczącej port.rety rodzi
ny zmarlt>go i nakJady po jednym eg
zemplarzu, drnga zaś przeznaczona Ka
sil~ im. Mianowskiego dla popierania 
z procentów prac na polu przyrodo
znawc;;twa i kl'ajoznawslwa. 

Nadto ś. p. Wiś licki zapi al po
mniejsze sumy wielu osobom. 

Szkoła kupiecka w J(utnic. 

Z:nzą.d Tow. szkoly średniej w 
Kulnie olrzyrnal wiadomość z Peters
burgu, żr. w minislerjum handlu za
twierdzono ustawę 5-kla owej szkoly 
kupieckie.I w KutniP, na imię obecne
go dyrektora szkoJy Stefana Chrnpcza
lo~ kiego. 

Wobec tego od 1 września 1913 
l'. zamiai:;L obecneJ 4-kl. szkoly handlo
wej, w Kulnie powstaje szkola kupiec
ka, z kierunkiem praklycznym ściśle 
zawodowym. Szkola la mie<~ będzie 
3 klasy specjalne i 2 wstępne: do pie1·
wsz0j wstępnej 'przyjmowani będą u
czniowie z wyksztalceui0111 nieco wiQ
kszem, ni:i. jednoklasowe szkól średnic:h 
nol'malnych. 

S~kola kupiecka w Kulnie prowa
dzona będzie na wzór i podlug pro 
gramu szkoly kupieckiej zgromadzenia 
kupców w Warszawie. Oprócz teore
tyczn ego wyksztalccnia handlowego od 
uczniów szkoly wymagane będzie obo
wiązkowe odbycie praktyki handlowr.j. 

Mokre lato. 
Tegoroczne deszt:ze dają się we 

znaki roltiikom. 
Ziarno, o ile zauwazyc można, 

jcsl chude i d1·obne, Lak, że wedJug o
gólnego przekonania, omlot będzie bar
dzo trudny, a plun lichy, tak lichy, 7.e 
w kilku mirjscowościncb gospodarze 
slrncili już nadzieję, aby z tegorocz
nego żyta mogli mieć .1alo1ś korzyść w 
:1.iarnie i wożą je wprnsl z pola nie
zwiq,zane na podścióL 

Ucierpiało najbardziej żyto włoś
cia11skie, z rnku na rok siane: lepsr.e 
gatunki, jak np. petkuskie, choć póź
niej siane, przelrwa!y Zi)llę dobrze i 
obiecują niezly plon w ziarnie i słom ie. 

Deszcze daty się we znaki i o
wocom: wcześniejsze gatunki gruszek 
popękaly i pomarszczyly sią, zwtasz
cza l. zw. jedwabnice; wiśnie Lakże u
cierpiaJy od ciągłej sloly. 

Z okolic Wyszogrodu douoszą o 
klęsce, jaka spolkala "owocarzy" tam
tejszych; na mocnych ziemiach śliwki 
czerwienieją, tracą, dobry swój wygląd 
i opadają. 

Toż amo mniej więcej da się po· 
wiedzieć i o jablkach. 

Owsy i jQczmiona ulewa powali- I 
la, a seradclle zarzynają gntć na pniu. 
K:nto1'10 po nizkich miejscach już gni
ją,., a po wyższych mają wygląd bar
dzo mizerny; lęciny są czarne, zwięd
le, jak w jesieni. 

Okolice niżej położone, a obfitu
jące w ląki mokre, torfiaste, w roku 
bieżącym nie mogą liczyt\ na zbiór sia
nn; zaledwie gi:lzieniegdzie zdołano 
sprz~1tnąć pierwsze sit1110, tam zaś, 
gdzie lf),ki koszą się na raz, wszystko 
zalopila woda. 

N n zesłanie. 
Areszlowani w Moskwie dwaj de

legaci z Lodzi na zjazd pracowników 
handlowycli Cl-inzburg i Ehrlich zostali 
skazani drogą administracyjną na ze
słanie na Syberję. 

Dzifllnlność posła„ 

Posel do Dumy, p .• Tagiello po
wrócil wczoraj z Lodzi do W:n'szawy i 
oznajmi! swoim prtyjacioJom, 7.e za 
jego slar::rniem wypuszczono na wol
ność sze1·eg dc>legntów rubulniczych, 
wybranych do prowadzenia układów z 
fabrykantami p "dczas obecnego straj
ku w Lodzi. 

3. 

Śmiertelny wypadek. 
Onegdaj rano na przystanku Ku

rak, kolejki pabjanicklej pt·zejeżdżający 
1wóz uciąl głowę jakiemuś nieznajo
memu robotnikowi. 

Mimo szalonego wysiłku motoro
wego, któ1·yfspowodował nawet wysko
czenie wozu z szyn, nie udato się za
pobiedz nieszczęściu 

Tyfus brzuszny. 
W Konstanlynowie pod Lodzią g1·a

suje epidemja lyl'usu brzusznego. Za
padło już na lę chorobę pięć osób. 
Celem sl.h1mienia niebezpiecznej zara
zy, zat'ządzono energiczne środki za
radcze. 

Pożar. 

W nocy z czwartku na piątek, we 
wsi DJutów, w pow. Jaskim, z niewia
domej przyczyny wynikl pożar w za
grodzit> włościanina Witalisa Sójki. 
Pomimo ratunku, pożar obrócil w sto
sy zgliszcz całą zagrodę. 

Straty ". budynkach i majątku ru
chomym przewyższają 2 tys. rubli. 

Epizootja. 
We wsi Sędziejewice, gm. Wola 

Wężykowa, w pow. laskim, grasuje 
śród koni zaraza syberyjska. 

Podania włościan. 
lJo władz gubernjalnych zaczęly 

napływać od dotkniętych powodzią 
wlościan prośby o oszacowanie strat 
na tąkach i polach w celu uwolnienia 
zatopionych obszarów od podatków 
skarbowych lub odroczenia tych po
datków. 

· O robotnilców żydów. 

Ze Zduńskiej Woli donoszą, że w 
fabryce tkackiej, należącej do żyda łó
dzkiego, Pokielnego, gdzie dotąd pra
cowali wylącznie 1·obotnicy chrześcija
nie, postanowiono przyjąć 12 tkaczów 
żydów. Gdy dwaj pierwsi z nich zja
wili się w f'abryce, chrześcijanie za
strajkowali. 

Zarządzający fabryką oświadczy!, 
że nie ustąpi i że żydzi muszą tam 
pracować. 

W sprawie łapówek. 
W numerze „Jsk1·y" z d. 31 z. m. 

wychodzącej w Sosnowcu, zamieszczo
ny byl lisL nastQpujący: 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Za poś1·ednictwem „Iskry" proszę 
wszystkich tych robotników którzy 
kiedykolwiek i komukolwitk dali ła
pówkę za przyjęcie icb dn fabryki, 
aby byli łaskawi zgłosić się do mnie 
osobiście (ul. Orla, róg Dytlowskiej, 
B. Piotrowski), a ja poslal'am się, 
że łapówki le będą im zwrócone. 
Robotnikom za dyskrecję ręcz~. 

Lączę wyrazy szacunku 
B. PIOTROWSKI. 

Sosnowiec 30 lipca 1913 r. 

,.Przyjaciele ludu". 
Widoczni dohrze poinformowany 

w tych spl'awach organ litwactwa 
"Przegląd Codzienny" donosi, że low. 
akc. fabryki guzików w Częstochowie, 
nal0żące do rodziny Grossmanów, pra
gnie przyjmować żydowskich robotni
ków do pracy, zwalniając ich nawet 
od prncy w soboty. 

A jakżeż jPszcze niedawno .slar9zy 
pan Grossman'' był wice-prezesem wy
stawy częstochowskiej, "młodszy pan 
Grossman" byJ sekl'etarzcin tejże wy
stawy, a obndwaj dęli w dudę pall'yo
tyzmu polskiego? 

Tempora mulanlur.„ 

O syreny fabryczne. 

Grono fabrykantów i obywateli 
miasta Zgierzu zwrócilo się do miejs
cowego zarządu mi<'jskiego z prośbą o 
wydanie polecenia, nby przy sygnali
zowaniu rozpoczęcia czy ukończenia 
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pracy "' fabrykach ni.e poplugiwano 
się syrenami, które kilkakrotnie na 
dzień uiepokoją mieszkańców calego 
mia. la. 

Zdaniem petentów, dl) wskazywa
nia czasu rnzpoczęcia lub ukoi1czenia 
prncy wystarcz11j:i zegary, syreny fab
l'ycz11e zaś \\·inny s lużyć jedynie dla 
ulannu w razie pożarn lub innego nie
bezpirczefo;lwa.. 

.Prośbę poclpisa lo 36 fabrykantów 
obywateli. 

Zamykanie telefonów. 
Niedawno , enal rządzący wyjaśni! 

za adniczo, iż z lyluJu nie wniesienia 
w terminie opiaty, nic wolno jest za
mykać telefonu, lecz dopiero 1nożna lo 
uczynić po uzyskaniu wyroku sądowe
go na zalegającego w opiacie abonenla. 

Kółka rolnicze. 
Z początkiem r. b. islniato w gub. 

Kieleckiej 8t:i kóJek rolniczych, w Ka
liskiej 129, Lu,bC'lskiej 105, Lomżyri
skiej 4-i, Płockiej 111, Piotrkowskiej 
14~, RadomskiPj 48, ~iedlcckiej 63, 
Suwalskiej 12 i Warszawskiej 149, 
czyli razem w Króleslwie PoJskiC'm 890. 

·wystawa rolnicza w Często
rłtowic. 

• Zebranie rolnicze uchwaliło u
rządzić w Częstochowie, na terenie 
powyslawowym, wystawę rolniczą w 
d. o, 7, 8 i 9-ym w1·ześnia r. b. Wy
slawa obudziła duże za1nleresowanie". 

W sprawie pomocy lekarskiej 
w fabryka.eh. 

Rada Tow. hygicnicznego przed 
kilkoma miesiacami rozeslala do leka
rzy l'ul.Jrycznych k\\'eslyonaryusz z pro
śbą o udzie!l'nie odpowiedzi w spra
wie po)llocy lekarskiej w fabrykach. 
.lak dotąd jednak, odpowiedzi tych 
Tow. hyg. ot1·zymalo slosunkowo bar 
dzo niewiele. Ze względu na ważność 
prawy Tow. hygi.eniczne odroczylo 

Lermi11 nadsylania odpowiedzi do dnia 
l września i zwróciło !>ię z ponowną 
pl'Ośbą do lekarzy o popal'cie. swych 
i;;tarań przez nadesłanie odpowtedz1. 

Zmiany w komunikacji. 
Odbyta niedawno kon(ęl'encja mię

dzynarndowa w sprawie transsyberyj
skiej komunikacji kolejowPj uchwali!a. 
pociąg .Nord Express", utrzymujący 
komunikację między Londynem, Pary
żem, Warszaw:i i Moskwą, skierować 
p1·zez st. Kalisz na tor szeroki. 

Da.lej uchwalono pobierać jedna
kową oplalę za przejazd w klernnkt~ 
przez L. \\'it•1·zbolów, Aleksandrów 1 

Kali z. 

Nowe święto 1n·awosJawne. 
Na pami<1lkę uchwalenia przez 

Dumę i Rudę państwa pniwa o wyo
drębni pni u Chełmszczyzny z obszaru 
adminislrai:yjuego Krółeslwa Polskiego, 

O . 
............. ~.~--

arcybiskup Eulogjusz polecil ducho
wieństwu p1·a\\·oslawnemu, aby coro
cznie, 6 lipca, we wszystkich para(jach 
obchodzono len dzień moczyście, jako 
święlo. 

Rozporządzenia 

i Zawiadomienia . 

X Kancelarja jen.-gubernatora war
szawskiego ot1·zymala zawiadomienie, 
że rada ministrów na posiedzeniu w 
dniu 27-ym b. m. zatwierdzila wnio
sek ministra spraw wewnętrznych co 
do wniesienia do ciaJ prawodawczych 
projeklu prnwa o zamianie s luż ebno 
ści w Królestwie Polskiem na zasadach, 
opracowanych prżez tęż kancelarję. 

X W edlug sprawozdania komitelu 
kolonizacji Dakkiego Wschodu w roku 
1911 z Królestwa Polskiego wyemigro
wało tam 60,740 robotników. 

X Senal wyjaśnii, że za szkody, wy
rządzone pl'zez umys.lowo-chorych, po
noszą odpowiedzialność cywilną ro
dzice. 

X SlosowniP. do pl'zepisów ministe
rjum komunikacji, maszynista wiuien 
pelnić służbę najwyżej 12 godz!n. 

Na kolei Fabryczno-Lódzkiej dzieje 
się inaczej. Maszyniści są zmuszeni. do 
pelnienia s lużby o wiele cłlużej. I tak 
maszyniście, który pe!nil s tużbę 12 go
dzin na manewrach, kazano pe!nić 
s lużbę jeszcze 12 godzin. w nocy, a gdy 
odmówi! nalożono na niego 3 ruble 
kary. 

Na kolei Warszawsko-Wiedeńskiej 
dzieje się j eszcze gorzej. Tam maszy
niści pociągowi petnią po 3(i godzin 
służby. Postępowanie takie naraża ko
l je na kalastrofy, którC' niestety, w 
ostatnich czasach zdarzają się bardzo 
często. 

Z Litwy i Rt1Ri. 
Za niepowstanie w czasie 

hymnu państwowego. 
Senal otrzymał skargę p. Ut·bano

wiczówny z Kowna na ministra spraw 
wewnętrznych i gubernalora kowień
skiego z naslępującego powodu: Nie
dawno p. Urb., będąc w teatrze miej
skim w Kownie, na podstawie donie
sienia guberuatora .demonstracyjnie 
nie chcia!a. wstać w czasie publicznego 
wykonania hymnu pańsl\rowego". Pa
ni Urb. skazaną za lo zoslala na 100 
rb. kary z zamianą na areszl miesię
czny. . Skarga p. Urb. w minislerjum 
spraw wewn. nie odniosła skutku. Pa
ni Urb. Uumaczy się, że w chwili wy
konywania hymnu była w stan ie om
dlenia i zlożyta świadectwo lekarskie, 
dowodzące, że cie1·pi na blednicę i za
wroly glowy. Minister spraw wewn. 
tłumaczenia nie uwzględnił, sprawę 
skierowano do Senatu. 

Ł o s 
z dniem 1-go Sierpnia r. b. została otwarta -

QzvnŁA concolnwQVA POD KIERUNKIEM LEO KA OJ I GRYGLIKÓWNY ~ 
o ~u H rnuco u O~H STARY RYNEK N~ 10, DOM W-go MASICKIEGO.~ 
Do szkoty przvjmowane są dzieci w wieku od lat 3-ch. Zakład prowadzony jest 
wzorowo, podfog najnowszej metody i hygieny. - - w szkole gimnastyka. 

Za.kład przyjmuje osoby starsze na ~raktykt;, po ukońc.zeniu. której, otrzymują pa
tenta potwierdzone przP.z wtadzę, dające prawo na otwieranie podanych zakładów. 

So~OWft WO~ft Kunerto DftiłBPIZft li 
00-20-14 

Za. Redaktora i Wydawcę St. STEFAN. 

Różne' nowiny. 
Cech żebraków w Paryżu. 

Obliczono w przybliżeniu, iż oso
by p1·ywatne w Pal'yżu dają ż(;' brakom 
22 mil;jony franków 1·ocznil':'. Po.Iowa 
Łych pieniędzy sprzyja roz,vojowi że
bractwa, bo prawie poJowa żebraków 
paryskich, to zwyczajni oszuści. N a 
podstawie specjalnych studjów wyka
zuje dziennikarz wJoski Lino F'eniani 
w "Piccolo della Sera". jak cech że
braczy w Paryżu jest zorganizowany: 
Paryzcy zawodowi żebrncy mają swój 
dziennnik, donoszący swym abonentom 
o wszystkich najważniejszych wypad
kach. Prócz lego drukuje się w dzinn
niku stale li sta dobroczynnych i miło
siernych osób. W kronice przypomina 
s ię uroczystości familijne, skutkiem 
klót·ych można si ę spodziewać datków 
dla biednych, donosi się o przybyciu 
do Paryża bogatyc h cudzoziemców ilp. 
Cech ma starszego, który rozdzi ela po
sndy, czyli miejsca na rogach ulic, pod 
kościołami itd., czuwając nad planową 
i duktadną eksploatac,ią miasla. Stwier
dzono, iż na 727 dziadow, dzi esięciu 
tylko niC' bało się pracy i otrzymaw
szy zajęcie, speJ'n iaJo uczciwie swoje 
obowiązki. 

Zapomniany mnich . 
Z Koziowa do .Rusk. Slowa" do 

noszą, że w monasterze Troickim pa
rafjani e znaleźli zapomnianego w celi 
dotkniętego paraliżem mnicha Teofila. 
Wyjaśniło się, że o istn ieniu jego bra
cia zapomnieli, a on w s trasznych mę
czarnia.eh przebyl w celi 9 dni. Cia lo 
jego zjedzone byto przez robactwo. 
Pomoc przysz~a za późno. \V drodze 
do szpilala umarł. Ludność oburzona 
tern zachowaniem s i ę mnichów, wy
słała telegram do SabJera i arcybisku
pa tambowsk iego Cyrylia. 

Armaty starożytne. 
Przy zakładaniu drenów na wa

lach zamku w Nieświeżu wykopano 
dobrze zachowane 3 olb1·zymie armaly 

' forleczn e z herbami i napisami łaciń
skiem i. Na pierwszej z nich widnieje 
rok odlania 1513, drnga nosi datę 1645 
roku, trzecia pochodzi z r. 1646-go. 

Armaty te wtączono do zbiorów 
radziwiUowskich. 

Robotnik-znalazca armal-olrzy· 
mal od Albrechta ks. RadziwiHa, przy
szłego ordynata, 100 rb. nagrody. 

Jaskinie gry. 
Rząd belgij ski zgodził się osta

teczn ie na ponowne otwarcie domów 
gry w Ostendzie i Spaa, gdyż zakaz 
ten spowodował zupeJną ruinę Łych 
kąpieli. 

Zjazd oświatowy. 
5 stycznia 1·. p. w Petersburgu 

odbędzi e się pierwszy ogólnopaństwo
wy zjazd pofo·ięcony sprn worn oświa
ty ludowej. 

z E N 

l'!.J I·-· . 
Dr. med. Z. GOLC 

SPECJFILNOSĆ: CHOROBY SKÓRNE, 
:: WENERYCZNE i MOCZOPŁCIOWE. :: 

GODZINY PRZYJĘĆ: od 9- 12'/2 i od 4'/2- 7'/2 w. 
W NiedLiele j Swięta tylko od 9·- 12'/2 przed pot 

Mieszka na ulicy Mikołajewskiej NQ 18· w Łodzi. 
-'- 464· 12-5 ------- ··-·c:===== 

Przy zakupie towarów prosimy 

powoływać się na ogłoszenia umiesz„ 

azane w „Gazeaie Pabjanlaklej". 

Zjazd zastanowić się ma nad ly
pem szkoJy ludow ej; przy zjeździe or
ganizuj e się wystawa podręczników i 
kursy dla nauczyeieli. 

z. 
O kodeks Napoleona. 

W os,ta tnich kilku numerach po
mieści.I „Swiat" interesującą ankielę, 
urządzon11 między wybitnymi naszymi 
prawnika mi, jak p. A nc, Domaszewski, 
Konie, w sprawie projektu p. Kokow
cewa, co do nowego pra\\'od1nvstwa 
cywilnego, klóre to chciałby on wp1·0-
wadzić w Królestwie na miejsce kode
ksu Napoleona. Motywuje fakt len 
premier ministrów, wspólnością inte
resów gospodarczych, jak również nie
możnością utrzymy\Yania kilku prawo
daws,tw w jednem państwie. Z ankie
ty .Swiata" wynik.a, że wszelkie inno
wacje byJ'yby niepożądane. .Tak sJu
sznie przytem twierdzi p. Bukowiecki, 
.Królestwo jest dostatecznie "·ielkim 
organizmem ekonomicznym i społecz
nym dln posiadania odrębnego i do 
wJ'asnych potrzeb zastosowanego usta
wodawstwa cywilnego". 

TELEGRAMY. 

Aresztowanie d-la Dane~a. 
Londyn. „Daily Tel egi·aµh" po

daje sensacyjną wiadomość, że rząd 
bu,tgarski kaza! aresztować i osadzić 
w więzieniu byłego prezesa. ministrów 
i przewodniczącego .Sobranja" dr. Da
newa, który mial: !':ię dopuścić sprze
niewierzenia znacznej części funduszu 
tajnego, jaki miał do dyspozycji. W 
sprawie tej mają być pociągnięci do 
odpowiedzialności równi eż inni wybi
tni dyplomaci. 

Przedłużenie rozejmu. 
Sofja. Z Bukaresztu donoszą, że 

usilo\.vaniom mocarstw udało się uzy
skać: dalsze 3-dniowe zawieszenie broni. 

Paryż. Turecki minister spraw 
zagranicznych Talaat-bej oświadczyl 
korespondeptowi .Matina", że Adrja
nopol może być wydarty tylko za p0-
mocą siły zbrojnej; Turcja. zdecydowa
na jest "·a lczyć do oslalniego tchu o 
to miasto. 

Odpowiedzi Redakcji. 

p. Jednemu z widzów teatral
nych w Łasku. Chętnie umieszczać 
będziemy korespondeucje z Laflku, pro
simy jednak o podanie swego nazwis
ka do wiadomości Redakcji. 

Może Sz. pan do nadesJanej już 
wzmianki. zechce dodać jeszcze jakie 
nowiny z Lasku lub okolicy. 

I A. 

•---------------------------m CHRZEŚCIJAŃSKA PRACOWNI A GORSETÓW 

,,STANISŁAWY'' 
Z dniem t•Q'O lipce zostn to przenleslonl\ na 
ul. ZAMKOWĄ 17, dom HonBO (t•sze pl41tro). 

Wyrabia gorsety paryskich fasonów.~ 
posiada duży wybór gotowychk oraz 'i 

uskuteczma wszelką przerób ę. u 

Oo 111 JHRJ.QCl'a od t -go Sierpnia r. b. na 
11 Nowym Rynku .N'2 7 trzy 

pokoje z kuchnią wiadomość u Morawskie
go ulica ś-go Rocha 17. 177-!>-l 

Przybłąkał się J>iosek biały z żóltemi usza
mi, do odebrania za zwrotem kosz tu o

głoszenia wiadomość Górka Pabjanieka 
dom Czarneckiego. 178-1-1 

W drukarni St. Stefana, Zamkowa 11. 




